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W A W E L

Na górze, u brzegu W isły, wznosi się królewski zamek — W awel, obwarowany wysokim, 
grubym murem. W śroaku widzimy wieżę katedry ze słynnym dzwonem Zygmunta,

ulanym z arm at na Turkach zdobytych.
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W IA D O M O Ś C I
1. Pierwszy Ziai Związkowy w r. 

1928. Rada Związkowa, na posiedzeniu 
swem w dniu 15 listopada, uchwiilila na 
wniosek zarządu, iż pierwszy Z lot  
zw ią zk o w y, w którym wezmą udział 
w s z y s c y  członkowie Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej, odbędzie się w Po­
znaniu, dnia 27 i 28 maja 192S r.. to jest 
na Zielone Świątki.

Program Zlotu zostanie ogłoszony w 
'jednym z następnych numerów „Mło­
dego Hufca11.

Podając powyższe do wiadomości 
Patronom, zarządom i wszystkim dru­
hom, prosimy rozpocząć od Nowego Ro­
ku przygotowania, lak, aby jak najwięcej 
druhów ze Wszystkich S.MP. wzięło u- 
dzial w Zlocie.

2. Przypominamy naczelnikom obo­
wiązek nadesłania do Związku rapor­
tów z pracy nad wychowaniem fizycz­
nemu Termin upływa z dniem 15. lun.

3. Sprawozdanie ze Święta Młodzie­
ży obowiązani byli już 'wysłać do Zwią­
zku wszyscy sekretarze. Kto jeszcze nie 
wypełnił tego obowiązku — niechaj u- 
czyni to natychmiast.

1. Sprawozdanie roczne z dziaiat- 
nlości Stowarzyszenia. Wraz z niniej­
szym numerem „Młodego Ilulca1' wysy­
łamy do SMP. po dwa formularze spra­
wozdań rocznych. Sprawozdania należy 
wypełnić po walnem zebraniu i po pod­
pisaniu przez zarząd i patrona odesłać 
w jednym egzemplarzu do Związku, a 
drugi zachować w aktach.

5. Stowarzyszeniom i okręgom na­
szym podajemy do wiadomości, że w 
sprawach dotyczących naszego stosunku 
do innych organizacyj, jako leż współ­
pracy z Powiatowymi Komitetami W y­
chowania Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego nie wolno podpisywać ża­
dnych odezw, ani leż składać oświad­
czeń, gdyż sprawy te należą wyłącznie 
do Związku.

6. Zamówienia na „Młodego Hufca'1 
na I. kwartał należy nadsyłać najpóźniej 
do dnia 20 grudnia. Jednocześnie trze­
ba wystać pieniądze za zamówione ga­
zety. Bez opłacenia prenumeraty „Mło­
dego Hufca11 nie będziemy wysyłali.

Z W IĄ Z K O W E
7. Wszelkie należności w Związku, 

obowiązani są skarbnicy uregulować 
przed końcem roku!

8. Stowarzyszenia, których skarb­
nicy nic uregulują >w terminie długów 
w Związku, lub naczelnicy nie nadeślą 
raportów, albo leż sekretarze nie przy- 
ślą sprawozdania ze Święta Młodzieży — 
ogłoszone będą w „Młodym Hufcu'.

9. Stosownie do punktu (i wiado­
mości. związkowych z nr. (5 „Młodego 
Hufca'1, obciążyliśmy konta SMP. należ­
nością za abonament gazety związkowej 
(za II. półrocze br.), wysyłanej patrono­
wi Stowarzyszenia.

10. W miesiącu listopadzie odwie­
dzili Stowarzyszenia:

a) Sekretarz Generalny, ks. Jarosz 
SMP. Biskupice; b) sekretarz związkowy 
p. Mazurkiewicz SMP. Skoki i okręg 
wągrowiecki; c Komendant związkowy 
p. Bujakiewicz okręg szamotulski; d) re­
ferent p. Sobkowiak SMP. Kobylepole.

11. Składkę związkową zapłacili na­
stępujące SMP.:

Za ILI kwartał:
Brzeźno p. Czarnków — 2,55 zł; Ciświca —
3.60 zł; Dobrzyca — 3,75; Gułtowy — 3,— zł; 
Kamieniec pow. Mog. — 3,30 z l; Łęki Wiel­
kie — 3,— zł; Łaszczyn — 2,25 zł; Mokre — 
5,1.0 zl; Orłowo — 4,80 zł; Podgórz — 7,50 zl: 
Poznań — Łazarz — 10,20 zl; Poznań Tum -  
3,75 zl; Potulice pow. Bydgoszcz — 12,60 zł; 
Poznali Winiany — 8,25 zł; Pieruszyce 
5,25 zl; Pierzclino — 3,— zl; Rogoźno — 
6,— zl; Sobieiucliy — 3,— zł; Sadki —- 3,50 zł: 
Sośnica — 7,4.5 zł; Trzemeszno — 9,— zł; 
Witkowo 6,— zl; Wonieść — 6,30 zł; Wy- 
mysłowo górne — 7,50 zł;

za IV kwartał:
Adamowo — 3,— zl: Bydgoszcz Naprzód —
7.50 zl; Biskupice śmig. — 3,75 zl; Cliorze- 
min — 3,90 zł; Czarnków —. 7,50 zł; Ciświ­
ca — 3,60 zl; Jutrosin — 7,50 zl; Kępno — 
5,25 zł; Mikstat — 4,50 zl; Międzychód —
4.50 zl; Marzeniu — 3,45 zł; Mokre — 5,10 zł; 
Nowawieś król. — 3,45 zl; Wierzchosławice,—
4,50 zl; Orłowo — 4,80 zl; Podgórz— 7,50 zł; 
Poznań Tum — 3,75 zł; Potulice p. Bydg. —
12.60 zł; Pieruszyce — 5,25 zł; Panigródz — 
9,-15 zl; Pobiedziska — 12,— zl; Rogoźno —

(Dalszy ciąg na str. 228).
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Gawęda o poważnych rzeczach

O Cudach.
Lud nasz chętnie wierzy w cuda. 

Nawet ludzie, którzy mają mato wiary, 
lubią zdarzenia nadzwyczajne, cudowne. 
Ale nie trzeba mieszać cudów prawdzi­
wych z cudami fałszywymi, bo to jest 
obrazą dla Boga, a w umysłach ludzkich 
sprawia zamieszanie.

Cuda fałszywe. Nie jest cudem to, 
co można wytłómaczyć w sposób natu­
ralny, siłami przyrody. A więc dziwne 
sztuki, fakirów indyjskich, wywołanie 
sztucznego snu przez h ip n o z ę ,  lecze­
nie chorób n e r w o w y c h  przez hi- 
p n o t y z m, niektóre objawy s p i r y t y- 
zm u , pochodzące z nerwów Judzkich 
itd. Nie będziemy więc łatwowiernymi. 
Idźmy raczej za wskazówkami Kościoła, 
który powołany jest do tego, aby odróż­
nił cuda prawdziwe od fałszywych.

Co to jest cud? Lud. jest to zda­
rzenie, które przekracza siły przyrody 
np. nagłe uleczenie chorego, z trądu, 
raka, suchot itd , wskrzeszenie umarłe­
go, pomnożenie clileba itd. Człowiek 
jest poddany prawom przyrody i praw 
tych nie może zmienić. Ale mocniejszy 
od praw przyrody jest ten, który przy­
rodę stworzył: Pan Bóg.

Dlaczego Pan Bóg czyni ciula? Pan 
Bóg czyni cuda sam. lub za pośred­
nictwem stworzeń swoich; ale czyni cu­
da nie dla ciekawości ludzkiej, nie co­
dziennie, lecz wyjątkowo i dla ważnych 
przyczyn. Dla przykładu weźmy jeden 
z. cudów Chrystusowych: cudowny po­
łów rył). Dlaczego uczynił go Jezus? 
Dlatego, aby umocnić wiarę uczniów; 
dlatego, aby okazać apostołom miłość 
swoją i wesprzeć ich w pracy i bie­
dzie, dlatego, aby pouczyć Piotra, że 
będzie kiedyś już nie ryby łowił, ale 
dusze ludzkie. Podobnie było przy in­

nych cudach Chrystusowych. Zato, gdy 
Herod król chciał widzieć cud z cie­
kawości, gdy wołali cudu faryzeusze, 
pełni szyderstwa i fałszu, cudu nie by­
ło. Dziękujemy Bogu za cuda, które 
zdziałał dla nas, bo one dowodzą nam, 
że Wiara nasza od Boga pochodzi. Ale 
z drugiej strony: nie nazywajmy cuda­
mi różnych sztuczek i zabobonów’ ludz­
kich. Ijo to jest obrazą dla Chrystusa.

Cuda dzisiejsze. Czy dziś dzieją się 
jeszcze cuda? Owszem dzieją się. Co 
chwila słyszymy np. o cudownych ule- 
czeniach w Lourdes wre Francji. Jest 
lam osobna komisja, złożona z wielu 
lekarzy, którzy badają cudowne ulecze­
nia; otóż wielokrotnie już stwierdzili, 
uleczenia, których żaden lekarz na świę­
cie dokonać nie może. A więc i dziś 
dzieją się cuda. Ale nie będę zaraz 
wierzy! w cud; jeżeli mi to powie jaka 
zacna b a b u l  in k a , albo dzieci; będę 
czekał świadectw’ poważnych, a prze- 
dewszyslkiem wskazówek Kościoła.

Cuda Opałrznośc'* Są cuda, które 
dzieją się codziennie w oczach naszych, 
a my ich nie wadzimy. Nie są to wpra­
wdzie właściwe cuda: takie, o jakich 
mówiliśmy, ale śwdadczą nam również 
o mądrości, dobroci i wszechmocy Bo­
żej. Co roku Pan Bóg pomnaża chleb, 
sprawiając, że na polach naszych z jed­
nego ziarna wyrasta kilkanaście lub 
kilkadziesiąt; przemienia wodę deszczó­
wką w słodki, sok winogron, stroi kwia­
ty  polne, karmi ptaki niebieskie, wskrze­
sił nam Bóg umarłą Ojczyznę, a cudem 
nad Wisłą obronił od zagłady. Słusznie 
więc powtarzać będziemy w duszy sło­
wa Psalmisty: „Panie Boże, jak wspa­
niałe jest imię Twoje na całej ziemi".

Filozof.

Patronom oraz członkom patronatów, Szanow­
nym zarządom i wszystkim kochanym 3)ruhom, ślemyr
najserdeczniejsze życzenie „Wesołych Świąt.”

'Związek dffltódzieży dolskiej. Sftedakcja.
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6,— zł; Sobie juchy •— 3,— zł; Skarboszewo —
4,50 zł; Szklarka Mielęćka — 2,75 zł; So­
śnica — 7,45 zł; Trzemeszno — 9 — zł; 'Wol­
sztyn — 4,50 zł; Wóniesć — 6,30 zł; Wrześ­
nia — 11,25 zł; Winnógóra — .3,00 zł; Wieśż- 
czyczyn — 7,65 zł; Żabikowo Nowe — 3,50 zl.

Za I wzgl. II kwartał:
Konary I kw. — 3,70 zł; Kamieniec pow. 
Mogilno za II kw. — 3,30 zł.

Obciążyliśmy składką związkową konta 
następujących SMP:

I

Znasz-li Twój kraj? I i
KRAKÓW 1

Zanim Warszawa siała się stolicą 
królów polskich, mieli oni swoją sie­
dzibę w Krakowie. Stąd też jego zna­
czenie w dziejach Polski.

Kraków znany już jest w bajecznych 
dziejach naszych, które mówią o Kraku­
sie, co to zabił potężnego smoka i w 
miejscu lem założył miasto, jego imie­
niem nazwane. Mówią leż legendy, o 
córce jego Wandzie, która nie chcąc 
Niemca za męża, utopiła się w Wiśle. 
Widział też Kraków i późniejsze nasze 
dzieje. W nim, bowiem, jako stolicy 
kraju zbudowali królowie swój zamek -  
Wawelem zwany. Któżby nie słyszał 
o Wawelu? Piękny len i ogromny, na 
górze wzniesiony zamek, wraz z katedrą 
zdaleka widnieje ponad miastem. Wielki 
dziedziniec z gankami i arkadami wi­
dział niejedne uroczystości i wspaniale 
przyjęcia królewskie. Stamtąd to rzą­
dził mądrze Polską — Kazimierz Wiel­
ki. W nim mieszkała Jadwiga, Włady­
sław Jagiełło i szereg innych królów. 
W katedrze, przylegającej do Zamku, 
odbywały się koronacje, a w jej pod­
ziemiach są groby królów i wielkich 
mężów. Jakże nie ma być drogim sercu 
polskiemu len Wawel, skoro kryje w 
sobie tyle pamiątek i tyle wspomnień 
dawnej świetności naszej?

Kraków najwięcej rozwinął się i roz­
budowa! za Kazimierza Wielkiego, któ­
ry, jak lo mówią: „zasiał Polskę dre­
wnianą, a zostawił murowaną". Za je­
go rządów wzrósł handel i przemysł, 
do Polski przyjeżdżali kupcy zagranicz­
ni, trzeba więc było dać im sposobność i

Doruchów 15. ■ zł 1 i IV kw. — Gultn-
wy 3,— zł IV kw. Grabowno 3,69 zł I  II i
IV kw. - Iwnp 10,50 zl III i IV kw. —
Kobylin 17,60 zl III i IV kw. Lutom
4,20 zl IV kw. — Luclomy 9, z:ł li t  i
IV kw. Lobzowiec 2,50 zl IV kw. -—
Ostrowo p. .Janikowo 4,50 zl IV kw. Po-'
tarzyca (1,90 zł III i IV kw. Parc-tmnie
9,— zł III i IV kw. — Rudniki
III i IV kw. —. Starołęka 12,-
IV kw. — Szubin 7,50 zł III i IV 
Wielkie Strzelce 4.50 zł III kw.

9. zł • <
zl II! i

kw. — 1

miejsce do wysławiania swoich towarów, j 1 
Stąd powstały na rynku ogromne, naj- * 
większe w ówczesnej Europie składy J
1. zw. ..Sukiennice'1, które dziś jeszcze le­
niu samemu, co dawniej, służą celowi.
Na pierwszem piętrze gmachu „Sukien­
nic1' znajduje się teraz Muzeum Naro­
dowe, zawierające galerję obrazów naj­
słynniejszych naszych malarzy, jak Ma- 
lejki, Grottgera, Cliełmońskiego i i.

Pen sam król Kazimierz, założył w 
Krakowie pierwszą w Polsce akademję, 
która wnel zasłynęła w świecie, wyda­
jąc takich uczonych, jak Długosz — hi­
storyk. .Mikołaj Kopernik —- astronom 
i Paweł Włodkowic — uczony prawnik i 
wielu innych.

Kościół Mariacki

śliczny, malowniczy widok na Kościół Ma- i 

rjacki, z pod arkad Sukiennic. Przed kościo- k 
cm — Rynek, na którym odbył się Hołd

Pruski.
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Kraków niclylko dawniej był ośrod­
kiem nauki, ale i dziś jeszcze można 
go śmiało nazwać stolicą kultury, nauki 
i  sztuki polskiej. Co najwięksi bowiem 
uczeni i artyści w nim się kształcili.

Na Rynku stoi jeden z najpiękniej­
szych kościołów krakowskich - koś­
ciół Najświętszej Marji Panny t. zw. 
Marjacki. Wnętrze jego ślicznie ozdo­
bi! rzeźbami Wit Stwosz, ściany zaś po­
krywają malowidła Jana Matejki. W 
kościele tym spoczywają zwłoki zasłu­
żonych mieszczan krakowskich. Z je­
go wieży codziennie gra trąbka strażaka 
piękny hejnał na cześć Marji.

Podobnie, jak Wawel, tak i Rynek 
krakowski był świadkiem wielkich wy­
darzeń. Na Rynku odbył sięd.zw. Hołd 
Pruski, kiedy to Zakon Krzyżacki, po

długich wojnach ukorzył się nareszcie 
przed Polską i mistrz jego, Albrecht, 
składał w imieniu Prus, uroczystą przy, 
sięgę na wierność królowi Zygmuntowi.

Na tym to Rynku, Tadeusz Kościu­
szko — naczelnikiem narodu obwoła­
ny, przysięgał, że władzy sobie powie­
rzonej i  wszystkich sit użyje do uwol­
nienia Ojczyzny od wfogów. Obie te 
chwile uwiecznił na obrazach swoich 
Jan 'Matejko.

Naród, wdzięczny Kościuszce za je­
go poświęcenie i bohaterstwo, usypał mu 
ogromny kopiec, Z kopca tego, w pięk­
ny, pogodny, jasny dzień widać dalekie 
szczyty Tatr.

O dawnem, średniowiecznem, obwa­
rowaniu miasta świadczą resztki mu­
rów, a szczególnie Drama Florjańska i

W środku Rynku śliczny gmach Sukiennic krakowskich wzniesiony przez Kazimierza Wiel­
kiego. Nazwa ich stąd się wzięła, że przeznaczane były dla kupców, sprzedających sukno. 
Niektóre miasta w Polsce miały takie prawo, iż kupcy przejeżdżający przez nie, musieli tam 
najpierw swoje towary wystawić lia sprzedaż. Sukiennice służyły właśnie temu celowi. Na 

lewo widzimy wieżę ratuszową, a na prawo mały kościółek św. Andrzeja.
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t. zw. Barbakan. Jest to ogromna ba­
szta ze strzelnicami, z której możemy 
widzieć, jak ludzie dawniej bronili się 
przed napaścią wroga.

Lud krakowski, żywy i wesoły,.no­
sił dawniej malownicze ubiory. Dziś 
już zatracił właściwości swoje. Zaclio- 
wały się. po nim jedynie owe skoczne, 
melodyjne Krakowiaki.

U podnóża Wawelu wije się smukłą 
wstęgą Wisła, królowa rzek polskich.

Kraków ma w sobie dziwne jakieś 
piękno, które przyciąga duszę każdego 
Polaka. Któremuż zaś sercu polskiemu 
nie będą drogie miejsca, kryjące w so­
bie tyle wspomnień i pamiątek?

Kraków, przez królewski Wawel, 
przez groby tych wielkich królów; i' wo­
dzów, przez swą kulturę, naukową i ar­
tystyczną. czuje się jeszcze dziś ducho­
wą stolicą Polski.

Wędrowiec.

Pomnik Władysława Jagiełły w Krakowie

W 500-letnią rocznicę bitwy pod Grunwaldem zbudowano w Krakowie pomnik, przedstawiają­
cy króla Władysława Jagiełłę na koniu, a niżej powało nogo u stóp rycerza polskiego Krzy­

żaka. Pomnik wystawiono dzięki ofiarności Ignacego Pade reńskiego.
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Z mojego notesu:

POSŁANNICTWO
Niektórzy z Was znają Walka, byt 

on przez lat kilka członkiem Stowa­
rzyszenia Młodzieży Polskiej w Y. O- 
becnie pracuje może od półtora roku 
w jednem ze średnich miast, na Pomo­
rzu. Dobry to chłopak ani zbył 
głośny i krzykliwy, ani też mruk, wła­
śnie w sam raz wesoły, pilny, dla ko­
legów życzliwy. W Stowarzyszeniu nic 
pchał sic do urzędów, wezwany jednak 
do pracy, spełniał ją chętnie, roztropnie 
a przedewszystkiem karnie. Druhowie 
go lubili, l)o zwady nie .szuka), ale w 
kaszę leż sobie nie dał pluć, owszem 
przeciwnie, muskuły miał całkiem w 
porządku i umiał wcale godnie zeprać 
zbyt zaczepnego przeciwnika. W z a ­
wodach należał do średniaków, tedy o- 
wedy brał z pochylonym karkiem w 
biegach udział i wtedy wysuwał sic za­
wsze między pierwszych. Cieszył się 
Wałek poszanowaniem, chociaż zbyt gło­
śno o nim nie było. Z żalem żegnali 
go koledzy, kiedy za pracą poszedł na 
Pomorze. Tedy owędy pisał do ks. Pa­
trona, albo do którego z druhów. Widać 
było, że tęskni za swojemi strona­
mi, ale że na nowem miejscu zaczyna 
się wżywać w stosunki. Miasto było 
ładne, położone między borami rozleg­
łymi, otoczone ślicznemi jeziorami. Wa- 
lek urządzał w pojedynkę albo z no­
wymi znajomymi wycieczki i zapozna­
wał się z dziwnie piękną okolicą.

Jednego mu brakowało i to bardzo: 
w miejscu nowego pohyłu nie było 
S t o w a r z y s z e n i a  M ł o d z i e ż y  
P o l s k i e j .  Nie mógł się dowiedzieć 
dlaczego, zasłyszał tylko, że kilka razy 
próby założenia były, jednak bez skutku 

bo ktoś z boku psuł robotę. Było 
wprawdzie jakieś towarzystwo młodzień­
ców, ale coś niewyraźną miało minę. 
Nikł ze starszych niem się nie opieko­
wał, przeciwnie często zdarzały się 
skargi, że chłopcy, należący do niego,
nie najlepszą cieszyli się sławą.

Pod względem narodowym był cały 
zespół bardzo obojętny zdarzało się 
nawet, że ten i ów więcej i lepiej

szwargotał po szwabsku, niż po pol­
sku. Sprawy religijne były w jeszcze 
większem zaniedbaniu. Za to weszły 
w modę jakieś wieczorki z piwkiem i 
zabawy, które niezawsze kończyły sic 
dobrze.

Wałek poznał całe towarzystwo 
wkrótce i zaczai mu się bardzo pilnie 
przypatrywać. Oni również zauważyli 
przybysza; obchodząc go zdaleka, za­
pytywali się wzajemnie: co też z niego 
będzie za towarzysz? Nareszcie na ja­
kiejś wycieczce zaproponował mu pe­
wien tęgi, duży chłopak, że mógłby do 
nich wstąpić. Wezwanie to wywołało 
niepokój w duszy Walka. Pójść mię­
dzy nich, czy trzymać się. zdaleka? Ro­
zumiał dobrze, że ryzykowna lo rzecz 
iść w otoczenie, z którego mało będzie 
pożytku, a za lo wiele, niedobrych oka- 
zyj. Przypomniały mu się słowa nau­
czyciela, że jedno zgniłe jabłko może 
kosz cały zarazić, a cały kosz zdrowych 
jabłek nie uleczy jednego chorego. Do­
dawał wprawdzie stary wychowawca, że 
jak wszystkie porównania, lak kuleje i 
lo, jeżeli chodzi o ludzi. Bo człowiek 
dzielny, nieugięty, w dobrem wytrwały, 
a o Boga oparty, może nieraz swoim 
przykładem zmienić całe środowisko, w 
którem się znajduje.

Nasunęło mu się jednak pytanie, 
czy jesl tym dzielnym, nieugiętym, w 
dobrem wytrwałym. Co do jednego nie 
miał żadnych wątpliwości — że pomoc 
Boża w dobrych zamiarach go nie za­
wiedzie.

Bił się lak z myślami, kilka razy 
do Kościoła zaglądał, nareszcie poszedł 
wieczorem na zebranie. Zabawne za­
słał lam w towarzystwie rządy. Zebra­
nie odbywało się bez porządku obrad, 
jeden krzyczał przez drugiego, a prezes 
szamotał się bezradnie na wszystkie 
strony. Patrzał na lo wszystko Wałek 
cierpliwie przez kilka posiedzeń, naresz­
cie zgłosił się z referatem. Pilnie pra­
cował wieczorami w swojej izdebce, 
wertował notatki i zebrane numery pi­
sma związkowego. Zebranie, na którem
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wystąpił, było liczniejsze, aniżeli zwyk­
le. bo przyszli słuchać, co im len ,,po­
znański. mądrala1' opowie. Wałek był 
dobrze przygotowany, a mówił na lemat, 
jaka powinna być praca w towarzystwie 
młodzieży. Opowiadał, co sam przeży­
wa!. mówił o pracy zarządu, o posiedze­
niach, wykładach, dyskusji, wieczorni­
cach, wychowaniu fizycznem i o lem 
że tego wszystkiego fundamentem musi 
być religja i miłość Ojczyzny.

Niezwykła panowała cisza na ze­
braniu, dziwił się prezes, usta otwierali 
ze zdziwienia chłopacy, a nawet żela­
zny piec w kącie dziwował się otwar- 
temi drzwiczkami.

Powaga Walka urosła!
Zwłaszcza, gdy dopomógł jeszcze kil­

ku kolegom w napisaniu wniosku i ży­
ciorysu do egzaminu na czeladnika, a 
jeszcze więcej, gdy zwerbował sobie kil­
ku młodszych chłopców, wyćwiczył z 
nimi śpiew, nauczył ich kilku wierszy, 
sam przygotował w pocie czoła wy­
kład i urządził wieczornicę 3 maja, na 
którą zaprosił wszystkich kolegów. Wie­

czornica zdobyła ogólny poklask. To 
też usłuchali go dosyć chętnie, gdy sta­
wił wniosek, żeby razem pójść do kwar­
talnej Komunji św. Udział był jeszcze 
niewielki, ale skutek lem większy, ho i 
proboszcz i cala parafja patrzała, z ra­
dością na gromadkę, która razem, przy­
kładnie, przystąpiła do Stołu Pańskie­
go. Ta nowa praca coraz więcej zaczęła 
porywać Walka. Coraz więcej zaczął 
rozumieć, że spełnia jakieś ważne po­
słannictwo religijne i narodowe w lej 
młodzieży trochę zapomnianej i zanied­
banej. To, co kiedyś zasłyszał, albo czy­
tał o apostolstwie ludzi świeckich, poj­
mował teraz głębiej i lepiej, bo sam je 
pełnił.

W duszy rosła mu jakaś nowa, do­
tąd nieznana, radość z pozyskiwanych 
dla dobrej sprawy młodych serc. Czy­
tał teraz dużo, często bywał między 
chłopcami, śmiało mówił im. że dobro 
jest piękne, a zło wstrętne i szkodliwe.

Niedawno miałem od niego Jist, z 
którego krótki przytoczę ustęp:

W Poznaniu Święto Młodzieży odbyło się szczególnie uro czyście. W pochodzie wzięła udział 
młodzież wszelkich stanów i warstw. Ilustracja przedsta wia nam czoło pochodu, które sta­

nowią akademicy.



Nr. 12 M Ł O D Y  H U F I E C Str. 233

„Bardzo teraz polubiłem łych moich 
łobuzów. Oni Leż coraz więcej mają cło 
mnie zaufania. Rad jestem, że nie na- 
próżno pracowałem przez kilka lat w 
SMP. Mam teraz z czego drugim dawać. 
Pokrzątam się jeszcze przez kilka tygo­
dni a potem pójdziemy w delegacji do 
miejscowego ks. proboszcza, żeby przy­
jął protektorat nad naszem towarzy­
stwem, przekształcił-je w SMP. i zamia­
nował nam patrona. Będzie to wielkie 
święto “.

Otóż druhowie kochani, lak można 
i z małego ziarenka bardzo piękną 'wy­
chować roślinę, ale trzeba być dziel­
nym, nieugiętym i wytrwałym w do­
brem.

A teraz małe pytanie: Kto będzie w 
tym roku chodził często na Roraty? 
Ja — tak! Kto jeszcze?

Idzie gwiazdka. W Stowarzyszeniach 
niektórych jest zwyczaj wspólnego ła­
mania opłatka wigilijnego. Warto wszę­
dzie go zaprowadzić, żeby wzmocnić 
ducha braterstwa i przyjaźni.

A może znacie jakiego chłopca, co 
marznie źte odziany, albo kiepsko o- 
buty, a może nawet bywa głodny? Gdy­
by na pięćdziesięciu druhów każdy so­
bie coś odjął, możnaby biedaka w ci­
chości, żeby go nie zawstydzać, porato­
wać. Wałek lakby zrobił, bo to nasze 
posłannictwo! A Dzieciątko Jezus po­
chwali napewno — już mi coś śpiewa 
w duszy: „Anioł pasterzom mówił“. — 
Pomyślcie więc przy opłatku, — jak 
ja o Was, — o Waszym byłym druhu 
i prezesie.

Gotów!
Franek.'

B. St. Kossuthówna Pasterka
W  noc gwiazdami roziskrzoną, 
w  srebrach śniegu bielejącą, 
słychać pieśń dalekich dzwonów, 
rozmodloną, w gwiazdach drżącą.

Nocą mroźną, nocą głuchą 
dźwięk się dzwonów pełen niesie 
zda się dzzuoni kamień w polu 
śpiewa każde drzewo zu lesie.

Noc to Boża, noc to święta, 
gdy się słowo ciałem “'stało. 
Chwała Ci na wysokości, 
iżeś z  nami tu mieszkało.

Dzwony grają, serca płoną, 
kościół łuną świec jaśnieje,
Msza Pastet ska, Msza Królewska 
...Bóg się rodzi... moc truchleje...

r

Po Święcie Młodzieży
Z radością możemy stwierdzić, że 

tegoroczne Święto Młodzieży we wszyst­
kich Stowarzyszeniach odbyło się bar­
dzo uroczyście. Otrzymaliśmy już od 
przeszło połowy Stowarzyszeń piękne i 
ołiszerne sprawozdania. Wynika z nich, 
że druhowie nasi zrozumieli, jakie ma 
znaczenie Święto Młodzieży. Wszędzie 
odbyły się rekolekcje, tridua uroczyste, 
w niektórych Stowarzyszeniach proce­
sje. Wszystka młodzież stowarzyszona, 
a za jej przykładem i młodzież niezor- 
ganizowana przystępowała do spowiedzi 
i komunji świętej. Piękny i radość bu­
dzący musiał być widok tysięcy młodych

serc oddających się Bogu. Dumne mogą 
być Stowarzyszenia. Spełniły bowiem 
w ten sposób swoje posłannictwo reli­
gijne w stosunku do całej młodzieży.

Również wspaniale udały się uro­
czyste wieczornice, urządzone ku czci 
św. Stanisława. Ze wszystkich sprawo­
zdań przebija radosne zadowolenie, że 
społeczeństwo oceniło właściwie pracę 
Stowarzyszeń i ich rolę w wychowaniu 
młodzieży. •

Pozwała to mieć nadzieję, że odtąd 
Stowarzyszenia będą się cieszyły jeszcze 
większem poparciem starszych.
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Odprawa Komendanta
Wizytując Stowarzyszenie, spraw­

dzani, ilu liczy członków, aby przekonać 
się, czy wszyscy bywają na zebraniach. 
Niestety, stwierdzić muszę, że nie zawsze 
oglądałem całe Stowarzyszenie w kom­
plecie. Zwykle było nieobecnych kilku 
druhów, a na jednem zebraniu, liczba 
nieobecnych dochodziła nawet do 30prc 
Wypadki podobne zdarzały się także w 
różnych miejscowościach w dzień święta 
Młodzieży. Świadczy to o braku obo­
wiązkowości.

Rad byłbym dowiedzieć się, od pa­
tronów lub zarządów, czy wypadki takie 
i  u nich mają miejsce, oraz gdzie należy 
szukać powodów lej nieobowiązkowości.

Cóż zrobić z druhem, który skład­
ki nie płaci, w dzień święta Młodzieży 
nie był u Komunji św., nie sławił się 
do pochodu, a na zebrania przychodził 
tylko od czasu do czasu — jakby z 
łaski?

Wyrzucić — odpowie mi każdy bez 
zająknienia. Uważam, że stosując tę, ra­
dę, postąpilibyśmy trochę za ostro. 'A 
może ów druh nie zastanawiał się nad

tem, że wstępując do Stowarzyszenia, 
przyjął na siebie pewne obowiązki- Sku­
teczni ejszem będzie wyjaśnić mu, czego 
domagamy się od naszych członków, a 
'jednocześnie wskazać, że dalsze niewłaś­
ciwe postępowanie grozi wydaleniem!

Musi jednak istnieć jakiś powód nie­
obowiązkowości naszych druhów. Może 
zarząd daje zły przykład, a może ze­
brania są za nudne, bez urozmaiceń? W 
każdym razie nie możemy na to dalej 
bezczynnie spoglądać. Jak lekarz we­
zwany do chorego zbadać musi go, aby 
móc określić chorobę, a następnie za­
pisać odpowiednie lekarstwo, tak i my 
/postąpić musiniy. Chorobę znamy, nie 
wiemy jednak, co ją powoduje i jak z 
nią walczyć.

Według mego zdania, zarządy za ma­
ło kontrolują obecność członków na ze­
braniach. Nie umiem wyobrazić sobie 
ani jednej zbiórki, ćwiczenia, zebrania 
lub pochodu, bez stwierdzenia obecnych. 
Bardzo często kontrola odbywa się lecz 
niedostateczna, albo wadliwa. Najlep­
szym, bodaj, jest sposób stwierdzania

Polski, Ks. Kantyna Jako ostatni defilowali przed Prymasem tein Hlondem, w dniu Święta Mło­
dzieży, gospodarze uroczystości Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej okręgu poznańskiego.
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obecnych przez zastępowych. Rzecz o- 
czywisla, że oni muszą dać przedewszy- 
fetkiem wzór sumienności i obowiązko­
wości.

Zarządy mają już pod tym wzglę­
dem z pewnością bogate dośwadczenie. 
Chcielibyśmy, aby podzielili się z nami 
swojemi uwagami, jakimi sposobami od- 
śufizyć druhów lenistwa, opieszałości, 
spóźniania się itp. Ogłosimy je w na­
stępnym numerze „Młodego Hufca".

Co do jednego, jesteśmy wszyscy 
zgodni. Mianowicie, zarząd musi świe­
cić przykładem innym. Zarząd bowiem,

Własnemi rękami zbudowali ognisko!
Często słyszymy, jak Stowarzysze­

nia przy lada niepowodzeniu zniechę­
ca ją  się i porzucają pracę. Ot naprzy- 
kład, nie mają ogniska, w szkole im 
jest niewygodnie, skarżą się, lamentują i 
nie wiedzą, jak temu zaradzić. A jed­
nak znaleźli się tacy, co znaleźli wolę 
wytrwałość, aby przezwyciężyć trudności 
Właśnie taki przykład samodzielności 
i pomysłowości dało Stowarzyszenie 
Młodzieży Polskiej w Biskupicach. Da­

nie spełniający swoich obowiązków, czy 
może wymagać obowiązkowości od dru­
hów? Dlatego słusznie domagamy się 
od zarządu pilnego uczęszczania na 
wszystkie zebrania, posiedzenia, ćwi­
czenia, sumiennego' przygotowania ze­
brań, czytania naszych gazet, a przede- 

.wszystkiem, punktualnego wypełniania 
poleceń Związku.

Dlatego kończąc, przypominam na­
czelnikowi obowiązek nadesłania rapor­
tu z pracy za rok ubiegły najpóźniej do 
15 grudnia. Konieiuliinl.

wno już odczuwało brak pomieszcze­
nia, w któremby mogli swobodnie dru­
howie zbierać się i wspólnie pracować. 
Powstała więc myśl: „zbudujemy wła­
sne ognisko". Wszystkich ona zapali­
ła, a że nie był to słomiany ogień, o tern 
niech świadczy powyższy opis. Ile to 
trudności musieli pokonać ile przykro­
ści doznać. Gmina odmówiła wszelkiej 
pomocy, uciekli się więc do ofiarności 
prywatnej i otrzymali bezpłatny grunt

OGNISKO SMP. W BISKUPICACH

W dniu poświęcenia 6. XI. br. Druhowie nasi wresoło i dumnie podnoszą głowy, urado­
wani ze swego dzieła.
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od miejscowej obywatelki p Marjanny 
Ratajczakowej. Mało to jeszcze — trze­
ba było jeszcze zebrać materjał budo­
wlany i pieniądze. Zaczęli pukać z o- 
sobna do każdego gospodarza, i tą dro­
gą zebrali około 300 zł oraz paręset 
cegieł. Niejedną gorzką przykrość 
znieść musieli, gdy żartowano z ich za­
miaru, gdy pędzono ich od progu z wy­
mówkami. Wytrwali jednak w szla­
chetnym uporze. Wszyscy się wzięli 
żwawo do roboty. Na początek zbierali 
kamienie na fundament po jednym ze 
wszystkich okolicznych pól i rowów. 
To wszystko robili wieczorami, przy 
świetle księżyca, gdy już dzienne zawo­
dowe prace pokończyli. Sami byli sobie 
murarzami, cieślami,, stolarzami, ślusa­
rzami — wszystko własnym trudem i 
przemysłem potrafili wykonać. Kto nie 
mógł przyjść pracować, płacił chętnie 
dobrowolne składki, by choć czemś się 
przyczynić dla wspólnego dobra

I stanęło piękne ognisko, które za­
wsze będzie świadczyło o pracowitości 
i sile wytrwania dzielnych druhów. Na

przekór wszystkim tym, co wyśmiewali 
i drwili, pokazali czyn niezwykły. Dziś 
ci sarni są dla nich pełni uznania i 
podziwu.

Myśl budowy ogniska własnego wy­
szła od założyciela Stowarzyszenia, dru­
ha Adamczewskiego, który też całą pra­
cą kierował wraz z dzielnym zarządem. 
Przytem trzeba nadmienić, że Stowa­
rzyszenie liczy niewielu członków, bo 
35, a wioska jest dość uboga.

Poświęcenie ogniska, wraz z uro­
czystością poświęcenia sztandaru i 5- 
letnim jubileuszem istnienia Stowarzy­
szenia, odbyło się w niedzielę, 6-go li­
stopada br. Obecni byli sekretarz gene­
ralny Związku ks. Jarosz oraz przedsta­
wiciele władz powiatowych i i;nni. Pię­
kny ten przykład powinien pobudzić in­
nych do naśladowania.

Nauczmy się Druhowie pokonywać 
przeciwności, zclobądźmy żelazną wy­
trwałość i silną wolę, a wówczas będzie, 
my mogli z dumą, podobnie jak nasi 
bracia z Biskupic wykazać się pięknymi 
czynami!

Jakie fotografje zamieszczamy chętnie 
w Młodym Hufcu?

Jeżeli S tow arzyszenie nadeśle do Związku 
fotografje, to  chciałoby ją w idzieć zam ieszczoną 
już w najbliższym  num erze M łodego Hufca. 
Tymczasem nieraz muszę s!ę porządnie nabiedzić 
zanim jedną porządną w ybiorę.

Przew ażnie otrzymujemy fotografje mało w y­
raźne, z k tórych w ielkiej pociechy nie mamy, 
gdyż nie nadają  się zupełnie do zam ieszczenia 
w gazecie.

Czyli w niosek p ie rw szy : fo to g r a f  ja  m u si 
b y ć  w y ra źn a , a bo mówiąc j.zyk iem  foto­
grafów o s tr a , bez jakichkolw iek plam  i uszko­
dzeń.

W iększość fotografij p rzedstaw ia grupę d ru ­
hów, siedzących czy też stojących, specjalnie 
ustaw ionych do fotografji. Fotogratja taka jest 
p iękną pam iątką; dla nas niem a ona jednak 
większego znaczenia. My chcielibyśm y widzieć 
druhów  przy p racy  w Stow arzyszeniu, a więc 
podczas zaw odów, ćwiczeń, w ycieczek, pocho­
dów, uroczystości albo w ogn isku-p rzy  obchodzie 
gwiazdkowym, p o lc z a s  konkursu gier, w czytelni 
itp.

Czyli - jednem słowem  - chodzi nam O f o ­
to g r a f je  z ż y c ia  S to w a r z y sz e ń .

Są to dw a w arunki, jakim fotografia w inna 
odpow iadać. Zrozum iałą rzeczą jest, że nie

można w szystkich fotogra‘ij zamieścić w jednym 
numerze, a każdy czekać w inien cierpliw ie swej 
kolejności.

Pozatem  Związek może naprzykład , z po ­
wodu niezapłacenia składki - nieabonow ania dla 
w szystkich druhów  Młodego Hufca lub jeszcze 
innych pow odów  nie zamieścić tej lub innej 
fotografji.

Sądzimy, że w krótce otrzym am y liczne fo ­
tografje ze Św ięta M łodzieży lub inne odpow ia­
dające w a-unkom wyżej podanym . F o to g r a f

C h cia łb y ś  la t a ć  
w powietrzu ?

Kup książkę kapitana Orlińskiego,pod tyt.
M Ó J LO T  D O  T O K J O
mnóstwo ilustracyj, piękne opisy!
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Moje dwa dni radosne.
Witajcie Kochani Druhowie, a moi 

Przyjaciele, zacni!
Tak wiele mam w sobie radości, tak 

mi wesoło na duszy, że nie sposób by­
łoby opisać! A każdego z Was radbym 
ucałować i wy ściskać tak, ażeby mu ' 
bra trzeszczały! Hej, bo też ani się pe­
wnie domyślacie, co mnie za uciecha spotl- 
kała, jakie szczęście. Myślę sobie, że 
Was to trochę zaciekawi, więc już piszę, 
co to takiego było.

Bo to widzicie, 17 listopada było św. 
Grzegorza Cudotwórcy, niby mojego Pa­
trona. Cóż, przecież co roku dzień ten 
przychodził, ale powiadam Wam rzetel­
nie, że nigdy jeszcze tyle honorów mnie 
nie spotkało. Gdym po mszy św., którą 
wysłuchałem na moją intencję, przyszedł 
do Związku, jak zwykle, z listami, cze­
kała mnie już niespodzianka. Zważcie 
Sobie, że mnie, marnemu Grzesiowi wszy­
scy zaraz winszowali, nawet sam Ksiądz 
Sekretarz Generalny, który mi ofiarował 
śliczną książkę.

I myślic'e, że to koniec mej radości? 
Gdzie tam! Ledwiem się opamiętał z tych 
honorów, które się na mnie waliły, a już 
woła mnie p. Sekretarz, Mazurkiewicz, i 
daje mi do rąk paczkę listów i powia­
da: To wszystko dla Ciebie Grzesiu. Wi­
dzę, że Twoi przyjaciele pamiętali o 
Twoich imieninach.

No, powiadam Wam, jakby mnie kto 
w łeb obuchem wyrżnął, gdym to usły­
szał! Jakto, więc do mnie, Grzesia, pi- 
szą druhowie z powinszowaniami?... My- 
ślalem, że' ryknę w cały głos i łzami się 
zaleję z radości.

Alem się wstrzymał, schwyciłem te 
listy i poszedłem sobie w kącik i czy­
tałem jeden za drugim.

. Bożo, jacy Wy wszyscy dobrzy jeste­
ście dla mnie! I żeby za co! Ale prze­
cież ja dla Was nic nie zrobiłem, przecie 
jestem tylko druhem, które,goście zrobili 
swoim przyjacielem. I naraz taki mnie 
honor od Was. spotyka, że aż własnym 
oczom wierzyć mi się nie chciało.

Jakże ja Was mam nie kochać, nie 
wspominać z wdzięcznością? Już teraz 
chyba dałbym się za- Was porąbać w ka­
wałki, jakby przyszła tego potrzeba!

I czego też w tych powinszowaniacli 
niema? 1 'zdrowia, humoru, sto lat ży­
cia i nowego ubrania na gwiazdkę i tylei, 
tyle innych rzeczy pięknych w nich wy­
pisano, żc gdybym chciał je tu wymienić 
wszystkie, to z pewnością by mi panowie 
redaktory połowę wyrzucili. Od tych 
wszystkich wielkich niespodzianek, tak mi 
się w głowie zamąciło, żem chodził jak 
pijany. I wstyd mi się przyznać przed 
Wami, że chwilami to niebardzo wiedzia­
łem co robię. Więc naprzykład polecił 
mi p. komendant nalać atramentu do kała­
marza, to ja jak niemądry, zamiast do ka­
łamarza, zacząłem lać atrament do szklan­
ki, co stała na biurku.

No, ale dosyć o tych imieninach, za to 
Wam powiem o drugiej, wielkiej radości, 
która mnie spotkała. Było to w nasze 
Święto Młodzieży, dzień ten pamiętać bę­
dę pewnie do końca życia.

Bo to widz:cife, zdawało mi s :ę, zawsze, 
żc ja dokumentnie wiem, poco należę do 
naszego Stowarzyszenia, co też z tego na­
leżenia mam za korzyść. A tu tymcza­
sem właśnie w nasze święto Młodzieży 
tak mi się dopiero w głowie rozjaśniło;, 
jakby mi kto latarnie od samochodu do 
niej włożył. I wtedy, gdyśmy byli wszy­
scy razem w kościele, gdym słuchał słów 
Bożych, które do nas wygłosił Ks. Ka­
nonik Dymek, wtedy poczułem, jakie to 
wielkie dla nas szczęście, że możemy na­
leżeć do naszych Stowarzyszeń Młodzie­
ży, gdzie przecież tyle dobrego się uczy­
my, gdzie, jak to później pięknie powie­
dział na Akademji Ks. Prymas, sposobimy 
się na prawych i dzielnych Polaków i 
katolików.

Utwierdziłem się w tych moich' myl 
ślach, gdym raz zajrzał do teki p. sekre­
tarza Mazurkiewicza, w której zbiera so­
bie sprawozdania ze święta Młodzieży. 
Hej druhyl Powiadam Wam rzetelnie, że

Właśnie najlepsza pora!
by urządzić kurs dokształcający w Stowarzyszeniu

Niechaj zarząd natychmiast porozumie się w tej sprawie z Patronem !
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jeszcze tak ładnych opisów nie czytałem 
jak żyjęl To też zacząłem czytać jeden po 
drugim, że o świecie Bożym zapomnia,-, 
łem. I tak sobie w duchu mówiłem, ze 
też te nasze druhy tak ślicznie piszą o 
naszem święcie i Stowarzyszeniach, jak 
jeszcze nigdy nie zdarzyło mi się czytać.

Nie udało mi się wszystkich przejrzeć, 
(a było ich ze sto, albo i 'więcej), bo 
przyszedł p. Sekretarz i pyta: „A czego 
tam Grzesiu szukasz"? Trochę mi się głu­
pio zrobiło, więc tylko przeprosiłem p. 
sekretarza, że bez pozwolenia tak sobie 
na jego biurku gospodarzyłem. Cóż, 
cliciałbym Wam jeszcze opisać coś nie­
coś o naszym Święcie, jak ono się odbyło, 
ale z pewnością potem panowie redaktorzy 
zapytaliby mnie: „Cóżeś ty Grzesiu, na 
głowę upadł (po naszemu to znaczy, czyś 
się z głupim widział), że sobie wyobra­
żasz, że my ci to wszystko wydrukuje­
my. Więc tylko powiem Wam, że był 
pochód wielki, chyba na kilometr, grały 
3 orkiestry tak, że pół Poznania leciało 
nas oglądać.

Z naszego Stowarzyszenia stawili się 
wszyscy, za to z jednego, to za sztandai- 
rem wlokło się tylko coś siedmiu czy 
nawet pięciu, jak jakie rozbitki! Powia­
dam Wam, czysty kintop był z takiej

ogromności. Żałuję, że nie mogłem się 
dowiedzieć, co to było za Stowarzyszenie, 
bobym Wam napisał.

Akademja, to znaczy uroczysta wie­
czornica, była taka śliczna, że ojciec mój 
to tak klaskał ciągle, że aż inni goście, co 
rąk nie żałowali (a było ich przeszło dwa 
tysiące) raz po raz się oglądali, a sio­
stra  moja, Weronka, na to aż nosem chu 
pała, miała łzy w oczach, tylko się nie 
chciała do nich przyznać; ale skądże by 
się tam same wzięły po próżnicy?

Antoś Talarek powiedział mi wczo­
raj, że chciałby, aby nam się tak zlot 
udał w przyszłym roku, jak święto Mło­
dzieży. Nie bój się Antoś — będzie je­
szcze ładniej. Tylko sobie przedstaw, jak 
to ślicznie będzie wyglądało, gdy tak ze 
dem i więcej tysięcy druhów będzie ma­
szerować, albo obradować gdzie w jakiej 
największej sali w Poznaniu I

Mówię Wam rzetelnie, że aż mi serce 
mocniej bije, jak myślę, że Was wszyst­
kich będę widział już niedługo, bo za 
pół roku! Hej druhy, szykujcie się, bo 
Hto będzie wielkie nasze święto, jakiego 
nikt z nas nie oglądał!

Tylko sobie pamiętajcie, że każdy mu­
si być w czapce związkowej, wszystkie 
Stowarzyszenia ze sztandarami, a  może

Akademję, która odbyła się w dniu Święta Młodzieży, w Auli Uniwersytetu Poznańskiego zasz­
czycili swą obecnością przedstawiciele wszystkich władz. Mianowicie: J. Em. Ks. Prymas, 
wicewojewoda poznański p. Nikodemowicz, geli. Józef Haller, gen. Dzierżanowski, Dowódca 
O. K. VII., J. M. Rektor Uniwersytetu dr. Groclimalicki, starosta krajowy p. L. Begale i i;

których widzimy na ilustracji.
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nawet ze swojemi orkiestrami przywie­
dziecie?

Moi złoci i kochani, tylko sobie już od 
dzisiaj zacznijcie wszystko szykować, a co 
najważniejsze — to pieniądze na te czap­
ki i mundurki. Widzicie, Antek Tala­
rek, to już 3 złote i 80 groszy zaoszczę­
dził, Janek Na-glik z Rawicza 2 zł, Śzy- 
mek Staszewski z Bylic 3,10 zł, Władek 
Micłiler ze Skorzęcina ma już w kasie 
oszczędności 4 złote i 60 groszy! Ja, 
nie chwaląc się, odłożyłem też 3,95 zł, 
więc lada dzień będę miał cztery!

No, a- jak tam u Was? Ilu już za­
częło robić oszczędności na zlot? Ks. Se­
kretarz Generalny kiedyś powiedział mi, 
że bardzo cieszy się z tego, że my so­

bie oszczędności robimy i kazał sobie 
przed gwiazdkę przedstawić spis, kto z 
nas i ile już zaoszczędził. Więc chło­
paki — nie zawstydźcie mnie!

O zgrozo, odwróciłem kartkę i dopie- 
rom się spostrzegł, ile to już papieru za- 
smarowalem. Pewnikiem mi połowę wy­
kreślą! A tu jeszcze cliciałem przbeież 
Wam wszystkim życzyć serdecznie, przy 
sposobności, świąt Bożego Narodzenia. 
Niech wszystkim chłopakom z Waszej 
miejscowości otworzą się oczy, aby na­
reszcie zrozumieli, że w naszicm Stowa­
rzyszeni dla nich miejsce. No to się po­
starajcie, o to, by zrozumieli, —- zgoda?

A teraz to Was ściskam-i całuję 
Wasz Grześ.

Co nam piszą Druhowie.
Zadziw ia nas na praw dę sw oją p racą  SMP 

w  L e sz n ie , to też zasługują na to, aby im 
trochę więcej miejsca pośw ięcić. Na czele za­
rządu stoi dh. Papierz, k tóry  obchodził w tym 
roku piątą  rocznicę p racy  na stanow isku prezesa. 
W dzięczni druhow ie mianowali go za zasługi 
poniesione około rozwoju Stow arzyszenia człon­
kiem honorow ym  i w ręczyli mu dyplom  na uro- 
czystem zebraniu. Dotkliwie odczuło też S tow a­
rzysz 2nie stra tę  w ice — prezesa dh P rzyby l­
skiego, k tóry  został prezesem  okręgowym.

W  Stow arzyszeniu szczególnie ważnym obja­
wem życia organizacyjnego i*rozwoju są cztery 
kółka. T rudno rozstrzygnąć, k tóre się więcej 
zaznacza w pracy. Najlepiej postaw ione 
jest kółko oświatowe, k tóre urządziło 
w ieczornicę ku czci H enryka Sienkiewicza, a 
ostatnio uroczyście obchodziło pamięć K raszew ­
skiego, A dam a A snyka i K ornela Ujejskiego, Ten 
ostatni obchód w zbudził tak  w ielkie zain tereso­
wanie, że zabrakło  miejsca na sali. Obfity p ro ­
gram w ykonano tak  doskonale, że w szyscy opusz­
czali w ieczornicę z pełnem  zadow oleniem . Je s t to 
najlepszy dow ód, że kółko ośw iatow e w dobrym  
kierunku pracuje D ochód dość duży p rzezna­
czono na kółko m uzyczne i na czytelnie czaso­
pism, k tó rą  Stow arzyszenie otw iera dla w szyst­
kich tow arzystw  w Lesznie, W ten sposób też 
może zdobyć sobie S tow arzyszenie uznanie dla 
swojej p racy  i poparcie  Jak  w iele mamy jeszcze 
Stow arzyszeń, które naw et dla swoich członków 
nie da 'ą  ani książek ani czasopism. Może ten 
p ię tn y  przykład  pobudzi inne S.M.P. do założenia 
biblioteki lub czytelni.

T aką sam ą zew nętrzną działalnością może 
szczycić się kółko muzyczne, k tóre dostarcza 
w szystkim miejscowym tow arzystw om  i bractw om  
taniej i dobrze zgranej orkiestry. Bez niej toby 
się żadna zabaw a w mieście nie udała Kółko 
udziela też bezpłatnie lekcyj skrzypiec swoim 
członkom Takie pojęcie p racy  to jest najlepsza 
propaganda dla Stow arzyszenia. Nie mniejsze 
zasługi mają kółka śpiew ackie i sportow e. W 
najbliższym czasie pow staną jeszcze dw a nowe

k ó łk a— techniczne i abstynenckie Ze też w y­
starczy im członków d la  tych innych kółek. W i­
docznie tam  każdy w spółpracuje Nie możemy 
jeszcze pominąć oddziału młodszych i oddziału 
piłki nożnej, Druhowie poza swoją p racą  za­
w odow ą żyją praw ie w yłącznie Stowarzyszeniem. 
Ono im w ypełnia w ieczory i daje zadowolenie, 
które zawsze w dobrym  uczynku się znajdzie.

SMP. Jastrzęb n ie

Oto gromada druhów z jastrzębnickiego Sto­
warzyszenia. Na przedzie widnieją potężne 
trąby, bęben i inne instrumenty. Gdy nasi 
druhowie zagrają to aż szyby drżą i ziemia

się trzęsie!

W sm utek oblekło się SMP w  B u k u  (okręg 
opalenicki) po ustąp ien iu nieocenionego jego ks 
patrona Zimocha. W jeg0 miejsce p rzybył ks. 
W araczew ski, k tóry  z niemniejszem pośw ięce­
niem dokończy rozpoczę tego przez swego po- 
p rzednika^tw orzenia P a tro ia lu . Stow arzyszenie 
w ostatnim  czasie u r z ą jzi}0 znowu kilka w ycie­
czek- Szczególnie c iekaWą była w ycieczka w o­
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zami do k lasztoru w W ożnikach i dłuższa — 
dw udniow a do K órnika. D ruhowie przebyli 
pieszo około 60 km. i bardzo gościnnie byli po ­
dejm owani przez SMP w Kórniku i p hr. Za­
mojską, k tóra im w ydała obiad w zamku. W 
ostatnim  czasie zaniedbało nieco ćw iczenia fi­
zyczne, skutkiem czego też p rojektow any Dzień 
sportow y połączony z propagandą musiał być 
odłożony do przyszłego roku. Szkoda wielka. 
Miejmy jednak nadzieję, że w przyszłym  roku 
za to tem lepiej w ypadnie.

Takie Święto sportow e udało się doskonale 
w SMP C zer le in o  (okręg ś-edzki), urządzony 
przy w spółudziale SMP w W ęgierskiem i K lo­
nach dnia 25. IX, 27. Na boisku zebrało się dużo 
publiczności, k tó ra  podziw iała spraw nie w yko­
naną musztrę oraz ćwiczenia gim nastyczne i lek­
koatletyczne. N agrody w yznaczone do w szyst­
kich zaw odów, zakupione były z pieniędzy ze­
branych  w śród parafjan.

SMP w  Ł o b zo w cu  (okręg Jarociński) n a ­
brało  nowej otuchy do pracy, odkąd objął p a ­
trona t ks. p 'o b . K ióskowski z Góry. S tow arzy­
szenie poniosło stratę, bo kilku druhów  odeszło 
do wojska, jednakże z pew nością w najbliższym 
czas'e  zastąpią ich nowymi.

Bardzo energicznie pracuje zarząd S M P  
w  Ł u k o w ie  (okręg w ągrowiecki). Ostatnio 
w ykluczyli kilku członków, którzy sia’i niezgodę 
w Stow arzyszeniu. W szyscy posiadają czapki 
i tak  są z tego dumni, że mogą p isać : „aż się 
serce śmieje, gdy w niedzielę wyjdziemy na 
ćw iczenia p. w." R eferaty na zebraniach w y­
głaszają po najw iększej części druhow ie sami, 
a tem aty ich są bardzo ciekaw e, jak np. ,.Kochaj 
życie — bądź dzielny", „O św iata", „Młodzież 
w iejska", „Idea bohaterska i miłości Ojczyzny 
w młodzieży polskiej" i t. p. Stow arzyszenie 
liczy teraz 22 członków,

O pierw szeństw o w Związku w alczyć chce 
SMP w  S k a lm ierzy ca ch  (okręg ostrowski) 
pod troskliw ą opieką patrona p. Kucharskiego, 
i k ierow nictw em  prezesa dh. Kowalskiego. S to ­
w arzyszenie liczy 66 członków, a liczba ta stale 
się zwiększa. Podzieleni są na 4 zastępy, 
a oprócz tego pracują jeszcze w k ó łk ach : e u c h a- 
r y s t y c z n e m  i o ś w i a t o w e  m. Na zeb ra ­
niach w ygłaszają członkow ie bardzo ciekawe 
referaty  jak np. „Juljusz Słow acki", ,,O K onsty­
tucji", „Pilnie i porządn ie1', ,,O karciarstw ie" 
i i K ażde zebranie urozm aicone jest pięknem i 
deklam acjam i przygotowanem i przez Kółko ośw ia­
towe. B i b l j o t e k a  l i c z y  1 4 0  t o m ó w ,  
p i ę k n i e  o p r a w i o n y c h .  U rządzono w y­
cieczkę, celem zw iedzenia m iasta Kalisza. Proszą, 
byśm y napisał', że ostatnio zw iedził S tow arzy­
szenie referen t Związku p. Sobkow iak, który  
wygłosił w ykład: „SMP - jako organizacja k a to ­
licka i w ychow aw cza". Na zebraniu  tem obecni 
byli wszyscy członkow ie patronatu , wszyscy 
członkow ie Stow arzyszenia oraz dużo m łodzieży 
n iezorgm izow anej jeszcze. Ognisko nie mogło 
praw ie zm ieścić w szystkich. W podziękow aniu 
za w izytację wznoszono pod koniec zebrania 
okrzyki na cześć sekretarza generalnego X. J a ­
rosza i całego Związku.

.D ziałalność sw ą w jesieni opisuje SMP 
w  S liw n ie  (okręg opalenicki). Ćwiczenia fi­

zyczne odbyw ają się 2 razy tygodniow o a co 
ważniejsze, nie braknie  na nich ani jednego 
druha. To też w przyszłym  roku będą groźnymi 
przeciw nikam i na zaw odach zw iąckow ych Od­
byli w ycieczkę do Pniew  i do Lwówka, gdzie 
ich przyjm ow ało tam tejsze SMP.

SMP w  G u tow ie  W ie lk iem  (okręg w rze­
siński istnieje zaledw ie 3 miesiące, a już liczba 
członków  w zrosła z 17 na 27. M łodzież ich 
w ioski uw aża sobie za w ielki zaszczyt należeć 
do Stow arzyszenia. W yjednali sobie to  uznanie 
pilną pracą  i dziarskim wyglądem. Bo wszyscy 
mają czapki związkowe.

SMP w  J a ro g n iew ica ch  (okręg kościań­
ski) liczy 27 członków którzy  dzielnie pracu ją  
i starają się o d >bry rozwój swego Stow arzy­
szenia. Ćwiczenia fizyczne odbyw ają się raz 
w tygodniu. Jedno  z najm łodszych SMP w  Go- 
ła ń c z y  (okręg wągrowiecki) w ybija się pilną 
i w szechstronną p racą  oraz zrozumieniem celu. 
Dla bliższ g i zżycia się urządzili w ycieczkę do 
Czeszewa pod kierow nictw em  ks. pa trona Gol- 
skiego. W esoło siż bawili, gościnnie przyjm o­
w ani przez w łaściciela tam tejszej majętności 
p, Sołtysióskiego.

SMP w  R y sz e w ie  (okręg żniriski) żali się 
na brak  poparc ia  ze strony obyw atelstw a miej­
scowego. Mimo to nie zrażają się trudnościam i 
i dość dobrze prow adzą pracę. Na zaw odach 
Pow iatow ego Komitetu PW i W F w Żninie, 
uzyskali dyplom  uznania,
Z w ielkiem sm utkiem żegnało swego patrona 
ks Dymarskiego SMP w  K robi (okręg lesz­
czyński). S tow arzyszenie liczy obecnie 60 człon­
ków. Lecz podobno jest m iędzy nimi kilku, któ­
rzy nietylko, że nic nie zdziałali dla Stow arzz- 
yszenia ale w prost szkodzą w p racy  Radzimy 
pozbyć sią ich ze Stow arzyszenia,

SMP w  Ł u szcza n o w ie  (okręg jarociński) 
odbyło dnia 21 VIII br. uroczysle pośw ięcenie 
sztand ru. Po nabożeństw ie odbyła sie defilada 
w szystkiah Stow arzyszeń oraz uroszyste zeb ra­
nie w szkole. Po południu przy  pięknej pogo­
dzie urządzono zabaw ę latow ą urozm aiconą ćw i­
czeniami gim nastycznemu Brali udział w m a­
new rach pod Lesznem.

P rzy ja c ie l.

Stokroć milsze będą Wam
gry i zabawy pokojowe, 
jeśli urządzicie konkurs gier.

Do gier konkursowych szczególnie 
nadają się:

Szachy 3.—, 4.20, 15.50, 19.50 zł
Warcaby 0.85 zł
Młynek
Domino 0.85, 3.— zl 
Forteca 3.— zł 
Chińczyk 4.— zł 
Siódemka 2.70 zł
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Co słychać w okręgach?
Do w szystk ich  Stow arzyszeń  O kręgu szam otu lsk iego

Na posiedzeniu Rady Okręgowej w dniu 6 
listopada w ybrano now y zarząd okręgowy, w skład 
którego w ch o d zą : prezes - K ierończyk Franciszek 
- Szamotuły, naczelnik - H elak Slanisław -C hrzyp- 
sko, sekretarz  - Lis Stefan Otorowo, zastępca - 
Stochaj Stanisław  - W rzeszczyzna.

W yboru skarbn ika okręgowego nie dokonano 
z pow odu braku odpow iedniego kandydata . F un ­
kcję tę  spełnia na razie prezes okręgowy dh. 
K ierończyk.

1. Dalej uchw aliła R ada Okręgowa, by 
S tow arzyszenia w m iesiącu styczniu przedłożyły  
spraw ozdania ze swej działalności za rok ubiegy. 
D awniejszą uchw ałę, o nadsyłaniu  spraw ozdań 
m iesięcznych uchylono

2. S tow arzyszen ia : M iędzychód, Lutom, 
Psarskie, O torow o i Chojno w zywa się do za­

płacenia najpóźniej do 15 gruduia 1927 sumy 15 
zł na pokrycie kosztów zlotu. Po tym term inie 
okręg ściągnie pow yższą kwotę przez zaliczkę 
pocztow ą. Jeżeli Stow arzyszenie zaliczki nie 
w ykupi, zarząd okręgow y zaw iadom i o tem Z w ią­
zek, by ukara ł niesum ienne Stow arzyszenia

3. S tow arzyszenia,które nie zap łaciły  sk ład­
ki okręgowej za rok  1927 winny ją uregulować 
rów nież najpóźniej do 15 grudnia.

4. W e w szystkich spraw ach, dotyczączych 
okręgu należy zw racać się do prezesa, dh. Kie- 
rończyka. Szam otuły, ul, Nowowiejska 9.

Gotów!
(—) K ierończyk Lis (—)

prezes okręgowy sekretarz okręgowy

STRASZNA KATASTROFA NA MORZU
Przed kilkoma tygodniami po całym świę­

cie rozniosły telegrafy okropna, wiadomość, 
że wielki okręt włoski „Księżniczka Mafalda", 
wiozący półtora tysiąca pasażerów, zatonął 
na oceanie!

W kilka dni potem nadeszły wstrząsa­
jące opisy tej strasznej katastrofy. Jak o- 
powiadają naoczni świadkowie, „Księżniczka 
Mafalda" w dniu katastrofy z całą siłą pary 
pruła fale oceanu, mijając wybrzeża Brazylji. 
Pasażerowie, nie przeczuwając nic złego, w 
najlepsze bawili się przy dźwiękach okrę­
towej orkiestry, bądź też pomęczeni podzwrot­
nikowym upałem (w okolicach podzwrotni­
kowych jest najhardziej gorąco) odpoczywali 
na leżankach, chłodząc się zimnymi napojami, 
i z niecierpliwością liczyli godziny, które ieli 
jeszcze oddzielały od końca podróży. Nagle, 
około godziny piątej po południu, olbrzymi 
gmach okrętu gwałtownie zachwiał się, stanął, 
śruby okrętowe przeraźliwie zgrzytnęły i r< z- 
legł się straszliwy huk. Powstała panika 
nie do opisania. Wszyscy w tej krótkiej

•chwili zrozumieli, że stała się rzecz, nieprze­
widziana, stała się katastrofa, okręt tonie! 

Ciż sami ludzie, którzy jeszcze przed kilkoma 
minutami bawili isię i zajęci byli tylko jedną 
myślą, jakby najprzyjemniej spędzić czas, w 
kilka sekund później, oblani potem śmiertel­
nym, myślą tylko o tem, jakby uratować ży­
cie. Rozgrywają się na pokładzie okrętu sce­
ny straszne. Pasażerowie biegają w panicz­
nym popłochu starając się dopaść łodzi ratun­
kowych. O każde miejsce w łodzi toczy się 
walka. Wszyscy chcą pierwsi zająć miejsce. 
W tej tragicznej chwili nie straciła głowy 
tylko załoga statku, nie opuszcza mostu kapi­
tańskiego komendant okrętu, lecz z całym 
spokojem wydaje załodze rozkazy, ażeby pil­
nowała łodzi ratunkowych, każę orkiestrze 
grać rzeczy wesołe, ażeby pasażerów choćby
na chwilę uspokoić.

W międzyczasie dzielny telegrafista Ma- 
faldy na wszystkie strony świata wysy.la te­
legramy, wzywające ratunku. Niebawem kil­
ka w pobliżu znajdujących się statków po­ROZUMNY CZŁOWIEK

w y b ie ra jąc  się  w  n iezn an ą  k rainę  w eźm ie  p rz e w o d n ik a ! 
T w o i m  p rzew o d n ik iem  i p rzy jac ie lem  p rzez  ca ły  ro k  1928 b ęd z ie

„MŁODY HUF
Z a a b o n u j go n a ty c h m ia s t! P re n u m e ra ta  k w arta ln a  ty lko  45 g roszy  J

IEC“
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spieszyło tonącemu okrętowi na pomoc. Nie­
stety o ratowaniu ;,Księżniczki Mafaldy", któ­
ra z każdą. minutą już co raz bardziej po­
grążała się w głębiach oceanu, mowy być 
nie mogło, trzeba było myśleć jedynie o ra­
towaniu ludzi. Pasażerowie „Mafaldy", któ­
rych załoga zdołała jako tako od łodzi ra­
tunkowych powstrzymać, zobaczywszy zbliża­
jące się na pomoc okręty, przemocą wdzierają 
się do łodzi. Dwie lodzie wywróciły się, 
ponieważ były przepełnione i za bardzo ob­
ciążone. Niektórzy pasażerowie, nie mogąc 
dostać się do łodzi, rzucali się w morze, znaj­

dując niechybną śmierć w paszczach żarłocz­
nych rekinów, które się pojawiły przy to­
nącym okręcie i czyhały lia ofiary katastrofy.

Dzięki sprężystej akcji ratowniczej, więk­
szość pasażerów zdołam) uratować. O godzi­
nie 9,40 wieczorem „Księżniczka Ma,fałda" 
przewró&iła. się nagie niemal, do góry dnem 
i zatonęła w kilku sekundach. Zatonęła rów­
nież bohaterska załoga okrętu, która zapomi­
nając o sobie, do ostatniej chwili trwała' na 
posterunku, ogarnięta jedynie myślą, ratowa­
nia pasażerów.

„Księżniczka Malalda". Zac łiwilc z pięknego i potężnego statku nie już nie zostanie. jak 
tylko szczątki na dnie morza. Biednych rozbitków unoszą łodzie ratownicze, by przenieść na

inne okręty, które przybyły na ratunek.

Czy wiecie, że...
Kraków jest miastem wojewódzkiem.
Liczy 187 000 mieszkańców, posjaja 

3 wyższe uczelnie: Uniwersytet Jagiel­
loński. Akademję Górniczą oraz Akademię 
Sztuk Pięknych.

Odległość z Krakowa do Gdańska z 
biegiem Wisły wynosi 8(53 kim. Odleg­
łość zaś Krakowa od Warszawy koleją 
żelazną 364 kim., od poznania 41.2 kim., 
od Lwowa 343 kim.

Pociąg pospieszny z Krakowa do W ar­
szawy jodzie 8 godzin 20 minut. Sam.i-
lotem zaś tę samą podróż odbywa się w 
dwu godzinach.

Wszystko drożeje
Tymczasem dla członków Slow , cenę

Kalendarzyka Społecznego
obniżyliśmy do 30 groszy!
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CO C Z Y T A Ć ?
Alfred 0 ‘ Ealiilly — Ukryty, boha­

ter. śliczne i wzruszające opowiadanie z 
przeżyć kapłana na polach bitwy podczas 
ostatniej wojny światowej. Jezuita O. 
D-oyle, którego pełne poświęcenia i bo­
haterstwa czyny książka ta opisuje, do 
ostatniej oliwili życia pełnił swoje obo­
wiązki kapłańskie wśród huku granatów, 
by wreszcie zginąć od pocisku niemiec­
kiego.

Sienkiewicz Henryk — W pustyni i 
puszczy. Jednym tchem prawie czyta się 
tę piękną opowieść o bohaterskich czy 
naeli chłopca Stasia Tarkowskiego, k tó­
ry w bezludnej pustyni afrykańskiej daje 
sobie sam radę z dzikimi ludźmi, zwie)-,

rzętami i zadziwia swoją odwagą nieu­
straszoną. Każdy książkę tę musi znać, 
a przynajmniej winna ona być w każdej 
bibljoteoe.

Domańska — Ilist rja żółtej ciżemki.
Powieść ta opisuje życie w dawnym Kra*-, 
kowie, a szczególnie w pracowni rzeźbią 
rza Wita Stwosza, przytem daje piękne 
opowiadanie o chłopcu, który uczył się 
sztuki rzeźbiarskiej. Kto chce wiedzieć, 
jakie dawniej przodkowie. nasi wiedli ży­
cie, powinien ją przeczytać,.

W s z y s t k i e  k s i ą ż k i  d o s t a r ­
c z a  s k ł a d n i c a  z w i ą z k o w a ,  p o  
c e n a c h  k s i ę g a r s k i c h .

Na wieczory zimowe
Roboty ręczne.

Nastała już zima, a z nią owe długie, 
nudne wieczory, któro niewiadomo. czem za­
pełnić sobie. Do czytania niezawsze się jest 
usposobionym. Poźostaje więc jeszcze inne 
zajęcie — roboty ręczne,. czy to z papieru,

Na początek radzimy Druhom wykonać 
kalendarz wieczny, który z pewnością przyda 
się na nowy rok w ognisku Stowarzyszenia, 
noże być piękną jego ozdobą.

Wykonanie wiecznego kalendarza nie jest 
wcale trudne, a dla ułatwienia podajemy ry-

tektury, drzewa, blachy, druku itp. materja- 
łów. Z łatwością można często wykonać sa­
memu różne drobiazgi pożyteczne w codzien­
nym użytku. Obok tych, korzyści roboty rę­
czne dają wiele zadowolenia. O ile milszą 
i droższą będzie np. pamiątka czy podarek 
komuś ofiarowany, jeśli to będzie praca włas­
nych rąk.

sunki. Wycinamy z drzewa piłeczkowego de­
seczkę. a (rys. 1 przedstawia rzecz w na­
turalnej -wielkości, podobnie jak i rys. 2) i 
w niej dwa wycięcia b c na dnie i daty. 
Następnie bierzemy wałek drewniany <1 rys. 2 
i naklejamy na jego powierzchni nazwy dni 
tygodnia. Nazwy te możemy wyciąć sobie 
z kartkowego kalendarza. Potem wyginamy
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pod kątem prostym dwie blaszki e, wier­
cimy w nich we wskazanych na rys. 2 miej­
scach po trzy otwory na śrubki i przykrę­
camy je do deseczki a. Zapomocą osi 1 i 
osi z uszkiem K, które wbijamy z boku w 
wałek, będzie się ten ostatni obracał poza 
wyciągiem c. Pozatem wystaramy się o dwie 
rolki (wałki), które służą w fotografji do na­
wijania filmów; dostaniemy je w handlu ma­
teriałami fotograficznemi, albo ostatecznie 
można użyć szpulki od nici. Walki (n i ni) 
umocowujemy podobnie jak i wałek d za­
pomocą sztyftów i osiek z uszkami o p po­
między blaszkami. Na obie te rolki nawi­
jamy. odpowiednio długi szeroki pasek mocne­
go papieru i naklejamy na nim cyfry też

wycięte z kalendarza kartkowego lub sami 
ładnie je rysujemy, jeżeli to potrafimy. Cyfr 
tych musi być 31, to jest od 1 do 31. Jeden 
koniec paska przyklejamy do walka in, na­
wijamy go, nakręcając. na ten wałek zapomo­
cą uszka o, a potem przyklejamy w drugi 
koniec do wałka n. Kręcąc za K, śpowosi 
dujemy przesuwanie nazw dni, zaś kręcąc 
za o przesuwanie dat dni w miesiącu.

Gdy dojdziemy do cyfry 31, musimy krę­
cić wałki odwrotnie zapomocą uszka p.

Spróbujcie Druhowie — będziecie mieć 
milą i pożyteczną rozrywkę. Ciekawi też 
jesteśmy, kto pierwszy taki kalendarz sobie 
zrobi.

—- Majster. —

ROZRYWKI
pod Redakcją Komara.

KONKURS DLA WYTRWAŁYCH

W tym i następnym numerze nasżegoi pis­
ma umieścimy po 4 zadania konkursowe. •

Nagrody wylosują ci druhowie, którzy wez­
mą udział w całym konkursie, a więc rozwiążą 
wszystkie 8 zadań.

Każdemu szczęście może się uśmiechnąć. 
Trzeba tylko pilności i 'wytrwałości.

1.

II.

Zagadki.
Wzięta z lasu, na niej świeczki, 
1’cd świeczkami zabaweczki. 
Grzeczne dziatki ją dostają, 
Wielką też z niej radość mają.

łlł.
Jeden z Druhów splatał nam figla. Przy­

słał zadania w tajnej mowie napisane. Kto 
powie, co on clice i na czem polega jego 
mowa?
1. Jamakama, pramacama, tamakamą, pląmą-

cania.
2. Ktomo pomod kimini domolkimi komopiemie

samani w niemie wpamadama.
3. Namatumurama wimilkama domo lamasumu

ciąmągniemie.
1Y.

— Strzelasz do drzewa, na którym siedzi 
10 wróbli; trzy z nich spadły. Ile. pozostało?

Rozwiązania trzeba nadesłać do 18. XII. 
lir. .Tako nagrody w konkursie dla wytrwa­
łych przeznaczamy:
1. Książka p. t. „Przygody młodego żeglarza".
2. Książka p. t. „Skarby wulkanu".
3. Książka p. t. „Szpieg".
4. Gra: „Szachy".
5. Gra: „Żaby i muchy".

Moje silne postanowienie!
Od Nowego Roku nie- 
tyłko sam będę czytał 
Młodego Hufca, ale wszy­
stkich do tego zachęcę!

Uczyń to samo!
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Rozwiązania .zadań z lir. II.
Jak też to trzeba ciągle tych naszych 

Druhów pchać i dodawać im bodźca do pra­
cy. Sami to do niczego się- nie zabiorą. 
Oto przykład: Był konkurs. W- szlachet­
nej walce starały się Stowarzyszenia wza­
jemnie jedno drugie pobić. Każdy Druh sta­
rał się. jak mógł, swoją cząstką, swojem roz­
wiązaniem do ogólnego zwycięstwa .przyłożyć. 
Zwyciężyli najgorliwsi, najzawziętsi i otrzy­
mali piękne nagrody. Przypuszczaliśmy, że 
będziemy z nich mieli stałych miłośników' i 
współpracowników naszego działu. Nagłe je­
dnak umilkli. — Wielka liczba tych „tęgich 
głów" już się nie odezwała. Czyżby już 
dość mieli zaszczytu? Niech się strzegą, bo 
„tęgie? ich głowy w lenistwie mogą zgnuś- 
nic.ć wnet, zgasnąć może, ich chwała. Za . to 
pozostali wcale nieźle się, spisali — oto wy­
niki :

ł. Zagadka oznaczą — cień, co włóczy ' 
się wszędzie za człowiekiem.

2. W krzyżówce mamy wyrazy: 1. Gotów.
2. Macocha. 3. Lis. 4. Faja. 5. Bem. 6. 
Ola. 7. Tor. 8. Galicja. 9. Malta. 10. 
Haller. 11. Alarm.

Przy ostatnich dwu wyrazach zaszedł błąd 
drukarski. Wszyscy jednak domyślili się, o 
co chodzi i nikomu to nie sprawiło szcze­
gólnych trudności.

Nic .tak łatwo jednak poszło z trzeciem 
zadaniem. Ile rozwiązali,, tyle prawie róż­
nych- odpowiedzi. Dobry wynik winien brzmieć:. 
Mały Jaś miał 49 żołnierzy, bo bierze się naj­
mniejszą liczbę, która się da bez reszty po­
dzielić, tylko przez 7, natomiast dzielona przez 
2, 3, 4, 5 i 6 daje zawsze resztę. Inni 
podawali liczby 301, 721, 2401 itp. Uważamy 
je także jako dobre. Źle natomiast jest: 21, 
bo liczba ta  dzieli się przecież przez 3 bez 
reszty.

Zupełnie dobrze odgadło tylko 6 druhów.
Przy wspólnej pomccy wszystkich Dru­

hów odczytaliśmy zniszczony list, jak nastę­
puje: „Dnia 13 listopada obchodzimy w Ha­
szem Stowarzyszeniu Święto Młodzieży ku czci 
naszego patrona, św. Stanisława Kostki".

Dobrze rozwiązali zadania Druhowie:
Z SMP -— Ostrów 1. F. Rutecki. 2. Cz. ■ 

Wasilewski. 3. St. Kaczkowski, 4. E. Łebski.
5. B. Kujawski. — z SMP Września 6. H. 
Łapiński. 7. W. Banaszak. 8. F. Koza. 9. St. 
Ląg. — z SMP Odolanów 10. W. Szorski. 11. 
W. Ratajski. 12. E. Duczmal. — z SMP Pobie­

dziska 13. E. Palmowski. 11. ,T. Piechowiak. 
15. W. Palmowski. 1(5. T. Radliński. 17. St. 
Przybylski. — z SMP Kobylin 18. J. Doma- 
szewski. 19. J, Chudy. 20. St. Kwiatkowski. 
21. B. Wagner. 22. R. Wagner. 23. I. Kwiat- 
kicwicz. 24. B. Baloniak. 25. L. Raucliut. — 
z SMP Poznań—Orzeł 20. L. Górny. 27. A. 
Kiink. 28. M. Hertmanowski. — z SMP Palę- 
dzie Kościelne 29. IV. Meildowski. 30. J. Ja ­
błoński. 31. II. Kabza. — z SMP Łysinil) 
32. Pośpiech. 33. St. Kubiak. — z SMP Czarn­
ków 34. 11. Palinkiewicz. 35. II. Kłos. z/sMP 
Bul; 30. Aleksy. 37. M. Sobkowiak. 38. .1. 
Falbierski. - z SMP Krotoszyn 39. H. Jastro- 
wicz. 40. St. Marciszcwski. - z SMP Skalmie­
rzyce 41. L. Kaplicki. 42. F. Kaczmarek. — 
z SMP Wągrowiec 43. K. Maciejewski. 41. Sl. 
Wojn-ecki. — z SMP Łukowo 45. M. Szulc, 
46. J. Prześławski. 47. Synowiec- -- Kola z- 
kowice. 48. Grams — Sadki. 49. L. Prz.y- 
był. — Czapury. 50. St. Jackowiak — Sobial- 
kowo. 51. St. PruSzyński — Lechlin. 52. Ił. 
Ignasiak — Poznań- Boże Ciało. 53. A. Mał­
kowski — Chodzież. 54, A. Skotarek — Ry­
czywół; 55. IV. Chruśzczyński — Poznań, Ła­
zarz. 5(5. Z. Pfeiffer — Poznań, Winiary. 57. 
Kubala — Rakoniewice. 58. 11. Cofta — Ro­
goźno. 59. .1. Horowski - Miałek Wielki. 00. 
Wl. Daszezyk — Myślni-ew. 01. A. Wojćiński.

e-Aliłosiaw. 62. K. -Wahl — Palędzie Ko­
ścielne. 63. E. Mikołajczak — Siedlerain. 04.
SMR Potulice. (okr. Wągrowiec).

N agrody w y lo so w a li:
1. dli. St. Kubiak — Ł ysin ill— grę. towarzy­

ską „Labirynt".
2. dli. A. Wojćiński — Miłosław grę to­

warzyską „Człowieku nie irytuj się".
3. dii. K. Maciejewski — Wągrowiec —'■ gry:

„Łamigłówka geometryczna" i ..Domino".
4. dli. Grams — Sadki — książkę': „Zasady

życia chrześcijańskiego".
5. dli. Jan Horowski Niatek Wielki

książkę: „Hultaj".
Nagrody prze.ślemy ra  ręce zarządu po 

otrzymaniu poświadczenia, iż druhowie ci idą­
cą składki.

J u ż  c z a s !
przeprowadzić rewizję kasy! 

przypomnij o tem Komisji Rewizyjnej!
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Humor
Dobrze zrozumiane.

Felek i Antek przyjechali do miasta. Idąc
— A kto tu starszym?
— Jest tu babulą, co jej przeszło 100 lat.

ulicą spostrzegają w oknie zegarmistrza ze- — A. kto tu najwyższy?
gar. ścienny z napisem: Idzie 11 dni bez na- Lipa ponad kościołem, co ją jegomość
kręcenia. widzi.

— Ojej — powiada Felek — jak długo — Daleko południe?
musi, on iść, gdy się go nakręci? — Nie szło tędy, miły panie, nie wiem jak

Nauka pływania.
Policjant zastaje pewnego człowieka ło-

daleko być może.
— Widzi mi się chłopie, weźmiesz w

wiącego ryby na niedozwolonem miejscu. Wo­
la nań ostro:

gębę!
— Wolę w rękę, jako człowiek.

— Hej, panie! Czy umie pan czytać? Wierny sługa.
Czy widzi pan tablicę z napisem? Pąn Kalasanty na flaszce wina napis dał

— Taak! ..Trucizna"!
— A pan łowisz mimo to ryby? Mimo to w niej ubytek znalazł już nad
— Nie! ranem.
— Jak to nie? Trzymasz pan w ręku Więc bada służącego: „Niech się mi Jan

wędkę! przyzna!"
— Taak! Jan na to: „Toć, pan pił ją, clicę więc —

.— U sznurka haczyk! umrzeć z panem!"
— Taak! Mądry Franek.
— U haczyka robak! Franek przynosi list na pocztę bezadre-
— Taak! su. Urzędnik go pyta czemu adresu nie na-
— A więc łapiesz pan ryby? pisał, a ten powiada.
— Nie! Bo nie clicę, żeby każdy wiedział, do
— Cóż pan tedy robisz, do pioruna? kogo piszę.
— Uczę robaka pływać. Chłopska filozofja.

Chłopski dowcip. — Czemu to, Wojciechu, nie posyłacie
Znakomity pisarz polski, żyjący w 16 wie- dzieciaka do szkoły?

ku, Mikołaj Ilej z Nagłowic, przyjechawszy — A dyć nie bez co, jeno bez świnje,
razu pewnego do Łąk, wsi pod Krószcem w co iclr niema komu paść.
Krakowskiem, spytał napotkanego wieśniaka. — Wstydźcie się, tak mówić, czy to wam

— Kto tę wieś trzyma? Świnia milsza niż dziecko?
— Ziemia, i płoty. -  Milsza, nie milsza, ale widzi pan, przez
— Kto tu panem? nauki, to człek żyć może, a przez okrasy
— Ten, co ma najwięcej pieniędzy. to nie..

Stowarzyszeniom
przypominamy że

czapki, mundurki i odznaki związkowe,
oraz wszelkie druki organizacyjne i książki

do bibljotek,
kupować należy wyłącznie w ZWIĄZKU.
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RZEC ZY C IE K A W E
Jak  b ęd zie  w y g lą d a ł Londyn  

w roku 2000
Jeden z proroków amerykańskich 

w następujący sposób maluje obraz 
przyszłości stolicy Aliglji:

Londyn, który obecnie posiada 8 
miljonów mieszkańców, będzie liczył 20 
miljonów ludności za lat 73. Wszystkie 
domy prywatne znikną, ustępując miej­
sca olbrzymim ogrodom, wśród których 
wznosić się będą tli i ówdzie pomniki 
tych, którzy na takie odznaczenie zasłu­
żą. Ruch jezdny będzie uregulowany 
w ten sposób, że każdy rodzaj pojazdów 
będzie miał wyznaczone osobne drogi. 
Byc może, że znajdą się nam również 
chodniki dta pieszych, ale napewno licz­
ne towarzystwa lotnicze będą posiadały 
tereny do lądowania.

A gdzież przebywać będą mieszkańcy 
nrasla? Naturalnie pod ziemią. Zajmą 
lam ogromne tereny, urządzone z wszel­
kim komfortem, odpowiednio wentylo­
wane i oświetlane sztucznem słońcem. 
Ogrzewanie odbywać się będzie zapomo- 
cą studni, sięgających gęlioko w ziemię 
i doprowadzających z wnętrza kuli 
ziemskiej ciepło.

Taka osada podziemna będzie mo­
gła drwić z bomb trujących, rzucanych 
przez samoloty nieprzyjacielskie w ra­
zie wojny, o ile Lidze Narodów’ nie uda 
się do lego czasu przeprowadzić roz­
brojenia powszechnego.

Tego rodzaju opis może się. nam wy­
dawać nieprawdopodobny, niewątpliwie

jednak przyznać należy, że dzisiejsze 
urządzenia naszych miast okażą się z 
pewnością nie przystosowanymi do 
wzmożonego ruchu i nowych środków, 
komunikacji.

Jaka je s t  szyb k ość  b iegu  
na sek u n d ę!

Ślimak li/2 milimetra
Rak 7 cm
Koń liiegnący stępa) 60 cm
Pływak 1 m
Koń (idący krokiem! 1 m 10 cm
Piechur 1 m 50 cm
Mucha 1 m 80 cm
Słaby wiatr 2 m
Człowiek biegnący 2 m
Okręt handlowy 5 m
Koń wyciągn. kłusem) 6 m
Rowerzysta 7 m
Koń (lekkim galopem) 9 m
Parowiec morski 10 tu 80 cm
Koń ostrym galopem) 12 m
Pociąg towarowy 12 m-50 cm
Okręt wojenny 18 m
Koń wyścigowy 16—25 m
Burza 16 15 m
Gołąb pocztowy 18—38 m
Pociąg osobowy 20 m
Balon 21 m
Samochód 27 m
Pociąg pospieszny 28 m
Orzeł' 31 111
Pociąg express 33 m
Motocykl 35 m
Kolej elektryczna 55 m
Głos 330 m

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Zarząd SMP Potulice (pow. Wągrowiec). 

V przyszłości niech każdy z druhów przyśle 
osobno swoje rozwiązanie, a nie nu jednej 
kartce z podpisem „Zarząd".

Dli. Antoni Skotarek t— Ryczywół. Co 
też Pruli taki zawzięty na ten Rawicz? — 
Niech Druh przekona wszystkich członków 
swego Stowarzyszenia, żeby przysyłali roz­
wiązania, a. wtedy powiemy, że i w Ryczy­
wole są również tęgie, głowy. Z tej zazdrości 
zaś to Druh nic nie zyska.

Dli. Stanisław Pruszyński — SMP Lech 
lin. -Niech druh doniesie, nam czego się nau­
czył na kursie, bartnictwa? Chętniebyśmy na­
pisali coś o tem w naszem piśmie.

Dli. W incenty R atajski — SMP Odoianów. 
Druh pisze, że należy do Związku Młodzieży 
Polskiej w Odolanowie. Związek jest to or­
ganizacja, która łączy wszystkie Stowarzy­
szenia Młodzieży Polskiej w calem wojewódz­
twie, poznańskiem. Druh zaś należy do Sto­
warzyszenia Młodzieży Polskiej. Nie trzelia
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mieszać Stowarzyszenia ze Związkiem.
Dh. Ftorjan Koza — SMP Września. Dru­

howi ntusimy wyrazić uznanie za staranne 
i piękne wykonanie rozwiązania ostatniej krzy- 
żówki.

Dli. Stanisław Chwalisz — SMP (Ipaleniea.
Tę jedną zagadkę rozwiązał Druh zupełnie 
dobrze. W losowaniu nagród hi irą jednak 
tylko ei udział, którzy wszystkie zad. uia od­
gadli dobrze. Niechże więc druh postara się 
na następny raz wszystkie rozwiązani,'. prZe-

■ słać.
Dłi. Kazimierz Mazurkiewicz SMP Erze 

źno. Bardzo dziękujemy Druhowi za przy­
słane wiadomości. Cieszymy się, że tak chęt­
nie, Druh pracuje w Stowarzyszeniu i że Mu 
się Miody Hufiec podoba. Zawstydzi! Druh 
sekretarza Stowarzyszenia, bo ten do nas zu­
pełnie. albo bardzo' rzadko pisze. Zadanie 
Druha jest niestety złe. Z pewnością na­
stępny raz się uda.

SMP Dominowo. Dlaczego to. Druh sc-l 
kretąrz wcale nie pisze i nie odpowiada na 
nasze listy? Prosimy o wiadomości, co się 
dzieje, w Stowarzyszeniu.

Dh. Maćkowski Michał — Panigródz. 
Zagadki przysłane przez Druha ni'' nadają 
się. Są za łatwe. Może je Grześ śliwka 
przyjniie. On woli łatwiejsze. Teraz do­
piero odpowiadamy, bo w poprzednim nume­
rze nie było miejsca.

O dpow iedzi G rzesia
Franek Małecki — Stawiło; Kazik My- 

itak — Łączna; Broniś Łuczak — Chojnik —
zapytujecie- w listach, jak okazać macie swa. 
życzliwość Młodeińu Hufcowi, a także, jak 
unie zrobić uciechę. Najpierw — Bóg zapłać 
za tę  gotowość. Jeśli naprawdę cheecie się 
ikazać przyjaciółmi Młodego Hufca — to po­
starajcie się, aby go w Waszych Stowarzy­
szeniach wszyscy abollowalię a także by go 
tzytali i nieczłonkowie. Napiszcic mi, jak 
zabierzecio się do togo. A jak tam u Mas 
asa oszczędności? '

.Tanek Naglik — Rawicz, ślk znieś Opi­
jał. .Janku kochany, święto Młodzieży przez 
W as urządzone. Wszyscy panowie ze Zwią­
zku czytali Twój list i cieszyli się, że tak

adnie przygotowaliście wszystko. A. jak tam 
kasą oszczędności u innych druhów? Mo-

żeby też co do mnie napisali.
Franek Przybylski — Leszno. Twoje’spra­

wozdania, Franku, tak się spodobały jedne­
mu z panów redaktorów, że mi je z ibraic i o-. 
ifca'1 wydrukować.

Michaś Maćkowski — Panigródz. Prże- 
oraszam Cię bardzo, żem nie odpowiedział 
w listopadowym numerze naszej gazety, kie­
dy nie było miejsca więcej -dla mnie. Za. 
wiatki, oraz życzenia dziękuję Ci serdecz­

ne. Z temi zagadkami, to się rozejrzę/
Janek Spieler Strzegowa. A tom się 

icieszył z tego;- że Wam państwo Brodowscy 
Mianowali ognisko i lampę. Zęby lak każde 
Stowarzyszenie miało tak zacnych opiekunów, 
ak Wy! Za życzenia dziękuję' Ci, Janku, 
serdecznie. Jak Ban Bóg pozwoli, to może 
łożyje stu lat w zdrowiu, szczęściu i liumo- . 
■ze — jak mi winszujesz. Antka Talarka 
oozdrowilem od Ciebie.

Antoś Bączkowski — Pobiedziska: Kazik 
Walii Sadów ice: Stach Mnrciszewski 
Krotoszyn: Wicuś Mcndowski --P a łędz ie  Ko­
ścielne: Zygmuś Rokicki Tirchorza: Stasick 
łankowiak —; Wio Iowy i wszyscy moi przv- 
aciele. Calem sere m dziękuję Wam za po- 
.'inszewania, które przysłaliście w dniu imie­
nin.

Paweł Ciesielski — Bydgoszcz. Dlaczego 
ię interesuje, ile Związek drukuje Młodego'

Hufca? Czy u Was wszyscy czytają? Jak 
dę' dowiedziałem, to wysyła sic dziesięć ty- 
ięcy egzemplarzy. Ale wiesz. Pawełku, że 
akby tak wszyscy druhowie zazęli abpnować, 
Młodego Hufca,, tobyśmy wysyłali 18 tysię- 
•y! Postaraj si", aby każdy u Was abonował 
3 a sza gazetę.

Florek Andrzejewski ■ ■— Rawicz. Florku., 
nój drogi, napisałem do Ciebie i kilku in- 
lych druhów odpowiedź i cliciałem umieścić'
< numerze listopadowym Młodego Hufca, ale 
nanowie redaktorzy powiedzieli, że nie wy-' 
drukują icli, bo niema miejsca. Jak tam bę­
dzie z orkiestrą? Myślę że dobrze — bo- w 
Rawiczu to zdaje się,, że same zuchy mie­
szkają..

Czytaj „Młodego Hufca”
i inn ych  za ch ęć  do czytan ia !

Nakładem Związku Młodzieży Polskiej. — Redaktor odpowiedzialny ks. L. Jarosz. —: Czcionkami W . Tomaszewskiego, Poznai


